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Zadamy równego, powszechnego, bezpośredniego i tajnego prawa wyborczego! Precz z  kuryamU

Z  D N I A .
Kraków, 12 lutego.

Znów „oficyalni" Rusini.
Od kilku dni wrzawa wojenna zagłusza 

pertraktacje, które p. hr. P o t o c k i  prowa­
dzi z secesyonistami ruskimi przed bliskimi 
wyborami sejmowymi w tych powiatach, 
gdzie secesyoniści znowu kandydują. Urzę­
dowy polsko-austryacki świat szuka po raz 
wtóry od czasu Badeniego możności spokoj­
nego pożycia z Rusinami, a raczej z górną 
warstwą Rusinów, bo o chłopach na tych 
poufnych naradach się nie mówiło i nie 
mówi...

Kiedy strejk chłopski dał się niemile szla­
chcie we znaki, wówczas rozsrożona brać 
szlachecka krzyczała ustawicznie: „gódźmy 
się z c h ł ope m ruskim, ale nie gadajmy na­
wet z prowodyrami...“ Rzeczywistość okazuje 
zupełnie co innego. Godzą się panowie z pro­
wodyrami, a o losie chłopa nagle zapanowało 
milczenie.

Dlaczego te wszystkie ugody są takie nie­
ładne i takie — znikome? Oto przedewszy­
stkiem dlatego, bo oficyalne deklamacye, ko­
menderowane z „pod kawek-1, są, jak wszy­
stkie oficyalne patosy, niesmaczne i kłamli­
we. Następnie dlatego, że jedna i druga stro­
na „godząca4* się robi kontrakt bez uwzglę­
dniania praw osób trzecich, t. j. I ndu  pol ­
sk i e g o  i r u sk i ego .  Ludów zaś niemożna 
dzisiaj sprzedawać jak barany!

Czy zatem p. R o m a ń c z u k  lub O l e ś n i ­
cki  siądą do gawędy ugodowej z B a den i m 
czy z Po t ock i m,  zawsze zapominają o tem, 
że targują rzeczami i prawami nie swojemi, 
a tak zawarte umowy są już w samym za­
rodku fałszywe i muszą runąć czemprędzej.

Prawda, że politykom szlacheckim o to 
tylko chodzi, aby zyskać kilka lat spokoj­
nych, w ciągu których może im się powie­
dzie znów zarwać kraj na jakie setki mi­
lionów, jak udało się z prawem propinacyi...

Ale dlaczego dwa narody, które mogłyby 
roztropnie i korzystnie d la  s i e b i e  urządzić 
się w kraju, mają być wiecznie narzędziem 
polityki szlacheckiej, która je raz „godzi**, 
drugi raz szczuje zacięcie na siebie wzaje­
mnie, dlaczego ma wiecznie jątrzyć się rana 
w polskim i ruskim narodzie, tego żaden 
uczciwy Polak nie potrafiłby uzasadnić.

Deklamacye o „wyrzuceniu za San“ lub 
o „wynarodowieniu Rusinów4* nagle znikły 
z widowni gazet gadzinowych, jak mara i 
czczy sen... Przed sześciu miesiącami jeszcze 
każdy filister patryotyczny uważał za swój 
święty obowiązek krzyczeć gwałtu i „rato­
wać ojczyznę** polską czy ruską, a dziś Ru­
sini umawiają się z namiestnikiem o man­
daty i o taktykę w przyszłej sejmowej ka- 
dencyi, jak barankowie spokojni...

Czyż nie wybije wreszcie chwila, gdy fili­
strowi patryotycznemu otworzą się oczy na 
szowinistyczne komedye, wygrywane na nim, 
jak na cymbałach? Czy nie rozumniejszej 
taktyki trzymała się w n a r o d o w y c h  spra­
wach klasa robotnicza polska i ruska?

Czujemy, że filister długo, długo jeszcze 
będzie bezbronnym łupem szowinistów i ga- 
dzinowców i dlatego nie mamy najmniej­
szych złudzeń wobec tej ostatniej „ugody**, 
jak nie mieliśmy ich i wobec poprzednich.

to mimo możliwych szkód, jakieby poczy­
niono w sferze dość ludnego miasta (z górą
70.000 mieszkańców), będącego siedzibą gu­
bernatora wyspy — nie przekraczałoby, o ile 
się zdaje, granic zaprawionej zemstą demon- 
stracyi, gdyż Hakodate nie posiada ani s t a ­
cyi  węg l owe j ,  ani a r s e n a ł u ,  na których 
zburzeniu mogłoby zależeć stronie wojującej. 
Istnieje przypuszczenie, iż powyższe krążo­
wniki mogły „zawadzić44 o Hakodate, wybie­
rając się najkrótszą drogą (cieśniną tsugar- 
ską pomiędzy wyspami Jesso i Niponem) na 
otwarty ocean, celem połączenia się ze spo­
dziewanymi z Europy statkami.

Dyskredytuje tę wiadomość oprócz niepe­
wności źródeł, z których powstała, i fakt, iż 
nie sygnalizowano przedtem, iżby wę Włady­
wostoku wybito już drogę dla uwięzionych 
w lodzie krzyżowników — tymczasem z portu 
tego do Hakodate wynosi czas jazdy niemal 
dobę.

dwie 12 fachowych bednarzy, a reszta to robo­
tnicy nieukwalifikowani, chłopi okoliczni, którzy 
muszą się majstrowi opłacać, żeby do roboty ich  
przyjął. Rządzi on w bednarni jak szara gęś, a 
sam nie ma najniezbędniejszych kwalifikacyj na 
bednarza. Chłopcy, którzy terminują w w arszta­
cie, niczego się nauczyć nie mogą wobec tego, 
że niema dostatecznej ilości robotników ukwali- 
fikówanycb.

W prost w  nieludzki sposób w yzyskują rafine- 
rzyści robotnika W o ź n i a k a ,  pracującego przy 
maszynie parowej. B y ł on dawniej palaczem w 
kopalni, ale wskutek nieszczęścia stracił jedno 
oko, a na drugie mało co widzi. ZamiaBt dać 
nieszczęśliwem u należną emeryturę, kazano mu 
pracować przy m aszynie parowej w bednarni, 
gdzie w każdej chwili jako kaleka może uledz 
jeszcze większem u nieszczęściu.

Spodziewamy się, że p. inspektor przemysłowy 
w glądnie w  stosunki panujące w bednarni, a pa­
nowie rafinerzyści w gospodarkę majstra.

Mapa terenu wojny.

Wojna rusyj k«-ja ońska.
Depesze wczorajsze z terenu wojennego 

przyniosły dwie wieści, dla Japończyków nie­
pomyślne. Obie wszakże w chwili, gdy to pi­
szemy, nie znalazły jeszcze dostatecznie wiaro- 
godnego potwierdzenia. A czytelnicy muszą 
być z góry npizedzeni, iż w czasie wojennym 
Powstaje mnóstwo najsprzeczniejszych pogło­
sek, mnóstwo kaczek, z których najbardziej 
sensacyjne, w lot chwytane przez korespon­
dentów dziennikarskich, rozchodzą się błyska­
wicznie po całym świecie...

Powróćmy wszakże do owych niepewnych 
Wydarzeń. Jedna wieść głosi, iż krzyżowniki 
r°syjskie „Bojan44, „Ruryk44, „Gromob j -4, 
aRossja44 i „Bagatyr44. kióre musiano uwal­
a ć  z lodu w zamarzniętym porcie włady- 
Wostockim. zbombardowały japoński port Ha- 
»odate (w południowej części wyspy Jesso). 
*f«żeli fakt powyższy miał istotnie miejsce,

Za jeszcze wątpliwszą należy uważać dru­
gą wieść o rozbiciu oddziału japońskiego, 
który miał jakoby lądować w pobliżu Talien- 
wanu (choć wiadomość tę powtarza i oficyal- 
na agencya francuska — Havasa), gdyż by­
łoby aktem zbyt daleko posuniętej pewności 
siebie, aby ż m u d n ą  i a b s o r b u j ą c ą  czyn­
n o ś ć  wysadzania wojska na ląd odbywać 
w punkcie najmocniej przez Moskali obsa­
dzonym — o kilka mil zaledwie od Portu 
Artura. Świadczyłoby to o wielkiem upojeniu 
siępierwszemiwalnemi zwycięstwami i... w ra­
zie, jeżeli to mimo wszystko jest prawdą, 
byłoby otrzeźwiającym tuszem.

Listy z kraju.
Gorlice, 1 2  lutego.

Z państwa Mac Garveya. — Filantropia banku.
Jnż kilkakrotnie wspominaliśmy o stosunkach 

panujących w rafineryi nafty pp. B e r g h e i m a  
i M a c  G a r w e y a ,  obecnie opiszemy, jakie po 
rządki panują w w arsztacie bednarskim, gdzie 
odbywa się reparacya beczek na nafię.

Sam w arsztat jest tak mały, że pracujący w  
nim robotnicy W liczbie 30  gniotą się na kupie; 
w dodatku w warsztacie znajdują się 3 maszyny 
i motor. Prócz tego w arsztat ten wystaw iony  
jest na ciągłe przeciągi i  jest połączony z kle- 
jownią, gdzie wykleja się beczki, wskutek czego 
w szystka para z kotła, w  którym się klej go­
tuje, idzie do bednarni i zapełnia ją cnchnącą 
obrzydliwie i tak gęstą parą, że jeden dragiego 
nie widzi. Stosunki h ig ien iczn e są niem ożliwe i 
rujnują zdrowie pracujących tu robotników. Nad­
to każdy narażony jest na niebezpieczeństwo Bka 
leczenia się, inb odniesienia cięższej rany wsku­
tek  ogromnego ścisku i gniecenia się na knpio 
pracujących tu bednarzy, a zw łaszcza wtedy, 
gdy para z k lejam i zapełni bednarnię tak, że 
w warsztacie je s t ciemno, jak w nocy.

W yzysk, jaki uprawia w bednarni może nie 
sama firma, która prawie nic a nic o panują 
cych w warsztacie stosunkach nie wie, ale m aj­
ster B r o ż y n a ,  jest okropny. Pracuje tn zale­

N ie lepsze stosunki pannją w  warsztacie ślu­
sarskim, gdzie życie robotnika jest narażone na  
ciągłe niebezpieczeństwa. Przed kilku dniami 
koło zamachowe zmiażdżyło dwa palce ślusarzo­
w i B a r c i e ,  zaś dnia 21 stycznia urw ały tryby  
tokarni wskazujący palec praktykantowi Leopol­
dowi B i s k u p o w i ,  który w  czasie ruchu sma­
rował tę tokarnię przy słabem ośw ietleniu. R a­
bunkowa gospodarka fadryczna robi z pracują­
cych ludzi kaleki, którzy mają przed sobą nę­
dzę, a nad sobą pięść S m e t a n k i  i W y k o n -  
k a l a ,  pracują w tej mordowni ludzkiej, będąc 
niem al pewni, że jak nie dziś, to jutro spotka 
ich n ieszczęście, a p. M a c  G a r y e y  każdemu 
wózka użyczy, by go odstawić do gorlickiego  
szpitala. Urwanie palca Biskupowi spowodowało 
sądowe dochodzenie i  myślim y, że w ładze prze­
mysłowe wkroczą, by zapobjedz tym ciągłym ka- 
lectwom i nieszczęściom , których ofiarą padają 
robotnicy.

Odbyło się posiedzenie rady nadzorczej Banku  
dla oszczędności i  kredytu w Gorlicach, na któ­
rem powzięto uchwały, celem rozdzielenia zy ­
sków w roku 1 9 0 3 . Od udziałów uchwalono w y­
płacić 7 1 /a°/B dywidendy; 2 0 0  koron przyznano 
remuneracyi buchalterowi, 1 0 0  koron kasjerow i, 
1 00  K dyrektorowi, a 10 0  K uchwalono na 
rzecz ubogich żydowskich gorlickiej gminy. Z po­
w yższej uchwały i z przyznanej mn remuneracyi 
nie był zadowolony p. dyrektor M. P . L a n d a u  
i zg łosił swoją rezygnację z godności dyrektora. 
Zaskoczona powyższą rezygnaoyą rada nadzorcza 
ze swoim presesem K o r n e m  (syonistą) na 
czele, kwotę 100  K, uchwaloną dla biednych, 
przeznaczyli dla p. dyrektora L a n d a n a ,  abv go 
ndobrnchać i pozyskać dla dalszej pracy w B an­
ku. D nia 14  b. m. ma się odbyć walne zgro­
madzenie powyższego Bi nku;  pożądanem byłoby, 
aby ktoś z  członków tego Banku, pouczył panów 
z rady nadzorczej, aby nie wynagradzali dyrekto 
ra pieniądzmi dla nbogich.

Towarzysze! 
wyborczą!

Agitujcie za reformą

Przegląd społeczny.
Z organizacyi robotników krawieckich w 

Krakowie. W  poniedziałek 8 b. m. odbyło się  
w stow. handlowców zgromadzenie ogólne człon­
ków tutejszej grupy austryackiego Związkn 
krawcóty)pod przewodnictwem tow. M. L i e b e r -  
m a n n a .  W  myśl uchwał zarządu głównego w y­
brano tow. M. Bobrowskiego, M. Fruchtera, I. 
Sepkę, M. Dziadkowca i J. Gemeinera do komi­
tetu okręgowego, którego zadaniem jest zakła­
danie grup miejscowych i dozorowanie istn ieją­
cych. Państw ow a organizacya zawodowa krawców  
i zawodów pokrewnych podzieloną jest obecnie 
na 27  okręgów agitacyjnych. Okręg krakowski 
jest 25 . Oprócz Krakowa w  G alicyi Lwów  i Sta­
nisławów ma poleconą okręgową agitacyę. Adres 
krakowskiego komitetu Związkn krawców: M. B o­
browski, Kraków, Rajska 10.

Sprawa modniarek we Lwowie. Kom itet 
pracujących w  modniarstwie otrzymał następu­
jące pismo od mężów pracodawczyń, jako za­
stępców tych pań:

„W ny P an K. Nacher, zastępca komitetu pra­
cujących w  modniarstwie we Lw ow ie. W  odpo­
wiedzi na pismo z dnia 8 bm., w ystosow ane na 
ręce p. Teitelbauma, donosimy uprzejmie i to 
w imieniu w łaścicielek salonów mód we Lwow ie 
z wyjątkiem  firm Lachs, Thon i Morecka, że 
na warunki nam podane w powyższem piśmie 
absolutnie się nie zgadzamy i tylko na podsta­
w ie naszych osobiście przedłożonych warunków  
do ugody ewentualnie przystąpić możemy. Zazna­
czamy równocześnie, że na decyzyę najdalej do 
19 b. m. czekać będziemy, a w razie gdyby do 
powyższego terminu nie nastąpiła, zmuszeni bę­
dziemy, jak już nadmieniliśm y, s i ł y  p o z a k r a -  
j o w e  etc. etc. do L w o w a  s p r o w a d z i ć  i  n a  
p r a c o w n i c e  t u t e j s z e  w i ę c e j  n i e  r e f l e ­
k t o w a ć .  Za komitet: Maks G eles (mąż pani 
R eices), Józef Teitelbanm (mąż pani Hand), R. 
Neuweld (syn pani B . M. Nenweid), Marek Spre- 
cher41.

Oto drogi, po których n nas chodzi „przemysł 
krajow y44!... Robotników tego „krajowego44 prze­
mysłu pozbawia się pracy i utrzymania, jeżeli 
tylko odważają się m yśleć o poprawie swego po­
łożenia. Obszarnicy, marzący o sprowadzania 
Kroatów, znaleźli pojętne uczenice w lwowskich  
pracodawczyniach modniarskich.

Z organizacyi robotników ruskich we Lwo­
wie. Zgromadzenie poufne członków ruskiego  
stow arzyszenia robotniczego „W ola44 odbyło się  
dnia 11 b. m. przy licznym współudziale robo­
tników. Zagaił tow. W i t y k ,  wskazując na przy­
czyny, dlaczego stowarzyszenie to od dłuższego 
czasu n ie rozwijało się należycie. D ziś, dzięki 
lepszym stosunkom materyalnym i szczególnie  
gorliwej pracy młodzieży, jest pewnem, że sto­
w arzyszenie dobrze się rozwinie. Zastanawiano  
się następnie nad wyborem nowego wydziałn. 
Po przemówieniu tow. K o w a l a ,  który w zyw ał 
do organizowania się, zabrał głos tow. H a n k i e- 
w i c z :  R usini sta li dotychczas zaw sze w ty le. 
Podczas strejków, w każdej pracy, wszędzie, 
gdzie groziło niebezpieczeństwo —  Polacy byli 
pierwszymi, którzy narażali się na areszty, ba­
gnety  i szable policyantów; Polacy szli w  pier­
wszych szeregach, walcząc mężnie za św iętą  
sprawę robotniczą. A  Rusini ? Oni czekali aż 
bój minie. D ziś czas zmienić tę  taktykę i czas 
zorganizować się, ośw iecić się, aby bratnią nieść  
pomoc walczącej bratniej falandze, walczącej 
nietylko o swoje, ale i o nasze prawa.

Przem ów ienie to nagrodzono burzą oklasków, 
poczem przewodniczący zamknął zgromadzenie, 
w zywając członków, by jaw ili się licznie na  
walnem zgromadzeniu w niedzielę.

Korporacyą robotników krawieckich w Biel­
sku rządzą od szeregu la t lizan ie m ajsterscy, 
w yznający „zasady44 ks. Lampiarza. Do „zasad44 
tych należy nie robienie sprawozdań z działal­
ności i kasy, oraz zawiadam ianie tak późne ro­
botników o walnem zgromadzeniu, by można bez 
nich wybory przeprowadzać. W  poniedziałek 8  
lutego odbyło się w alne zgromadzenie korpora­
cyi. Przewodniczący ośw iadczył zgromadzonym, 
iż  komisarz niem a czasu, należy w ięc wybrać 
przewodniczącego przez aRlamacyę. Sprzeciw ił 
się temu tow. G ó r k a ,  w ykazując, że takie po­
stępowanie jest niezgodne z ustawą. Mimo, iż  
ogół robotników żądał tajnego głosowania, ko­
misarz zgodzić się na n ie nie chciał, wobec cze­
go robotnicy salę opuścili.

Ciekawi jesteśm y, kiedy p. Lipiński zwoła na­
stępne zgromadzenie, oraz czy osw oił się już z  
myślą, iż  skończyły się jego sztuczki.
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Ruch robotników garbarskich w Rzeszo­
wie. P iszą  nam z R z e s z o w a :  W  m ieście na- 
ezem rozsiadł się w  garbarni nad W isłokiem  w y­
zyskiw acz Emil Blnm, który z robotnika staw szy  
się dzierżawcą fabryki, poznał najtajniejsze ar- 
kana w szelkiej grabieży dokonywanej na k iesze­
ni robotniczej. A grabież ta tera łatw iej mu przy­
chodzi, że ma do czynienia z robotnikiem cie­
mnym, nieuświadomionym, którego obawa wyrzu­
cenia na bruk trzym a w nieludzkich w ięzach pra­
cy fabrycznej i  zmusza do u ległości przed bru­
talnym  pracodawcą. Jak niem ożliwe są te  sto­
sunki, świadczą o tem najlepiej następujące 
fakty:

Praca w tej fabryce trwa 12*/s godzin na do­
bę, a zapłata tak licha, że nietylko nie w ystar­
czy na utrzym anie rodziny robotniczej, ale na­
w et jednego człowieka. B y  zaś robotnicy, choć 
tak ciem ni, nie pom yśleli o oporze, o to się już 
pan Blum w m istowski sposób postarał.

Sprowadził przed półtora rokiem werkfiihrera, 
który natychm iast obciął zarobki robotników do 
połowy i tresował ich na spokojne bydło robo­
cze. K asy chorych często p. Blum nie opłaca i 
zdarzają się wypadki, że robotnik zachoruje i w 
K asie zam iast zasiłku dostaje odpowiedź, że nie 
jest w cale członkiem K asy. A le mimo to ściąga  
p. Blum swoje 2%  °d guldena i tuczy się krwa­
wym groszem robotniczym.

N astępnie, by robotnik pracując czas dłuższy 
w fabryce nie ukwalifikował się i nie zażądał 
poprawy płacy, wprowadził p. Blum system , k tó­
ry powinien dać sobie opatentować. Każdego ro­
botnika, który przez przeciąg kilku m iesięcy ro ­
bi w jednym oddziele garbarni, przenosi potem 
do innego oddziału, tak, że tenże musi się uczyć 
coraz to nowej specyalności. Jak wyglądają zaś 
płace robotników dowodzą tego następujące cyfry: 
W  dębiarni pobiera robotnik starszy 5 0 — 60  ct. 
dziennie, reszta po koronie i 4 5  ct. W  w arszta­
cie suchym od 4 5 — 50  ct. dziennie, zaś w mo­
krym po 6 0  ct. Z 60  robotników tamże zaję­
tych jest przeszło 2 0  akordantów, robiących od 
sztuki, którzy przy nadobowiązkowej pracy nie 
zdołają w ięcej jak 70 ct. dziennie zarobić. Gdy 
dalej weźmiemy pod uwagę, że p. Blum traktu 
je  jak najgorzej robotników, że ich o byle co w y­
dala i obcina im zarobki, zrozumiemy w zupeł­
ności fakt, że naw et tak potulni ludzie, pomy­
śleli o oporze. P . Blum bowiem rozpoczął maso­
w e w ydalanie robotników; 5 robotników w ydalił 
tego tygodnia i zapowiada nowe w ydalania i 
zniesienie czternastodniowego wypowiedzenia.

W obec tego znaczna część robotników przy­
stąpiła do zawodowej organizacyi, widząc, że je ­
dynie złączeni mogą pomyśleć o w alce z w yzy­
skiem. Od 2 tygodni odbywają się codzień zgro­
madzenia garbarzy, coraz to w iększa liczba w stę­
puje do organizacyi, a zdaje się z początkiem  
najbliższego tygodnia rozpocznie się strejk.

Ostrzegamy w szystkich robotników garbarskich, 
by nie przyjmowali roboty u tego zdziercy li 
chwiarskiego i mimo zachęt, których nie zabra­
knie, nie przybywali do Rzeszowa.

Urzędowa agitacya. Ze Stryja piszą nam 
zorganizowani kolejarze: Urzędowa agitacya za 
kandydatami dyrekcyjnym i do Zakładu ubezpie­
czeń kolei państwowych już się rozpoczęła; dziś 
tutejsi szefowie z konserwacyi, stacyi, ogrze­
w alni i warsztatów w ezw ali kilku najpotulniej- 
szych robotników i powiedzieli im, że w n ie­
dzielę nadejdą z dyrekcyi kartki do głosowania, 
które zostaną rozdane uprawnionym. „W  agita­
cyi nikt W am przeszkadzać nie będzie", mówili 
szefowie, wzywając ich, aby co sił agitow ali za 
kandydatami dyrekcyjnymi, gdyż zdaniem ich, 
szkoda głosów rozstrzeliwać. Potulni robotnicy 
w ysłuchali w pokorze kazań swoich przełożonych, 
nieodezw aw szy się ani słowa odeszli. Poczem  
strasznie narzekali na swoją m isyę. Możemy z 
góry powiedzieć, że ta agitacya na nic się nie 
przyda, gdyż ogół kolejarzy postanowi! głosować 
na kandydatów, postawionych przez organizację  
socyalistyczną.

Do zorganizowanych robotników 
w Austryi!

S z a n o w n i  T o w a r z y s z e  i  T o w a r z y s z k i !  
W ynik strejku w  K r i m m i t s c h a u ,  zdaje się, 
podniecił wojowniczo przedsiębiorców austrya­
ckich. Przedsiębiorcy różnych zawodów odbyli 
już poufne narady, których cel nie może być 
inny, jak zwiększenie swych sił do walki prze­
ciw  zorganizowanym robotnikom. Jakiego rodzaju 
są uchwalone przygotowania, to utrzymują w ta ­
jem nicy, ale jedno jest pewne, że: zorganizowa­
nych robotników w A ustryi czekają ciężkie czasy.

W ydalania robotników w P r a d z e  i Z n a j -  
m i e  są ze strony przedsiębiorców małemi pró­
bami. D la nas mają one w ielkie i zasadnicze 
znaczenie i dlatego centralna Komisya zawodowa 
postanowiła w p r o w a d z i ć  w ż y c i e  u c h w a ł ę  
k o n g r e s u  z r. 1900: b y  w n a d z w y c z a j ­
n y c h  w y p a d k a c h  r o z p i s a ć  p a d a t e k  s t r e j -  
k o w y .

J eśli nasze stowarzyszenia zawodowe mają być 
rzeczyw iście organizacyami bojowemi, należy dać 
dowód, że solidarność ludzi walczących nie jest 
pustem słowem, lecz prawdą, a wtedy nie u le ­
gną w yrzuceni z P r a g i  i  Z n a j m u  z powodu 
braku pomocy, wtedy haniebnie spełzną na ni-

czem spekulacye przedsiębiorców w celu pokona­
nia robotników.

P rascy robotnicy stolarscy walczą o utrzyma­
nie zdobyczy, którą niedawno z olbrzymim tru­
dem w yw alczyli sobie, o d z i e w i ę c i o g o d z i n -  
n y  d z i e ń  r o b o c z y .  Ich walka dotyczy in te­
resów w szystkich; ją  wesprzeć, przyjść jej z po­
mocą w szystkiem i siłami jest najświętszym  obo­
wiązkiem .

Robotnicy z fabryki porcelany w Z n o j m i e  
zostali z pracy w yrzuceni, ponieważ nie chcieli 
i  nie mogli zgodzić się na zupełnie niesprawie­
dliwe obniżenie płacy. B rutalnie oświadcza fa­
brykant: W ydaleni z pracy muszą się bezw a­
runkowo zgodzić na obniżenie zarobków, a kto 
chce być napowrót przyjętym, musi się zdać na 
moją łaskawość! Takie zuchwalstwo nie powinno 
się w czyn zam ienić, a my nie możemy opuścić 
walczących, ponieważ zw ycięstwo przedsiębiorców  
mogłoby ich zachęcić do nowych zamachów i no­
wych wydaleń, któreby dotknęły liczne organi- 
zacye.

Uchwała centralnej Kom isyi zawodowej, aby 
przez czas walki, od 13 lutego b. r. począwszy, 
każdy członek organizacyi płacił tygodniowy po­
datek w kwocie 10 halerzy, jest koniecznością 
i to zupełnie umotywowaną. Komisya poczuwała­
by się w pewnej mierze do zaniedbania swych 
obowiązków, gdyby nie zażądała takiej pomocy, 
któraby sparaliżowała atak, skierowany przeciw  
robotnikom, któraby odparła brutalny zamach 
przedsiębiorców.

Podatek ten obowiązuje od 13 lutego 1904  r. 
i następująco należy go pobierać i odsyłać:

Miejscowe związki zawodowe, grupy miejsco­
we, ogólno-zawodowe stowarzyszenia, kształcące 
stowarzyszenia robotnicze, które utrzymują łą ­
czność z centralną Komisyą zawodową, lub do 
niej należą, powinny natychm iast po otrzymaniu 
tego cyrkularza zwołać zgromadzenia członków, 
na których przedstawionoby członkom konieczność 
nałożenia podatku strejkowego.

Sposób ściągania podatku strejkowego i jego 
kontrolę pozostawia się poszczególnym organiza­
cjom , należałoby sobie jednak życzyć, by w y­
brano osobnego po temu kasyera, któryby tygo­
dniowo załatwiał rachunki z centralną Komisyą 
zawodową.

Centralna Komisya zawodowa w ystaw i dla kon­
troli nad poszczególnemi organizacyam i (listę 
ew idencyjną) rejestr i będzie tam zaciągała na­
desłane przez każdą organizację wkładki. W  ten 
sposób będzie miała centralna organizacya zawo 
dowa pożądany przegląd wszystkich organizacyj 
zawodowych, które podatek opłacają i nie o- 
płacają.

Po ukończenia wydaleń w Pradze i Znojmie 
zostanie ogłoszony w „Gewerkschaft" przez cen­
tralną Komisyę zawodową wykaz wkładek po­
szczególnych organizacyj, jak również suma 
wszystkich wkładek i respective wydatków.

Pieniądze w szystkie należy posyłać do reka- 
kcyi „Gewerkschaft", W iedeń Y I / l ,  Mariahilfer- 
strasse 89  a. W kładki z dokładnem podaniem 
zawodu i miejsca będą pokwitowane w „Arbeiter- 
Zeitung". W zyw a się sekretarze w krajowych i 
mężów zaufania, by starali się w sposób, jaki 
im się wyda najstosow niejszy, o przeprowadze­
nie powyższej uchwały.

R ównocześuie załącza się do prasy zawodowej 
i partyjnej prośbę, by przez swe pisma przyszła 
w pomoc centralnej Kom isyi zawodowej w jej 
akcyi.

Towarzysze i Towarzyszki!
Jeżeli połączone w centralną organizacyę za­

wodową organizacyę wypełnią tę uchwałę, wtedy 
będzie zapewnioną ta pożądana suma, którą mo­
głaby centralna Kom isya zawodowa uczynić’ za­
dość potrzebom wyrzuconym z pracy w Pradze 
i Znojmie i zapobiedz ewentualnym represyom, 
projektowanym przez przedsiębiorców.

Towarzysze i Towarzyszki! Przypomnijcie so­
bie ów czas, kiedy za naszą dobrą sprawę mu­
sieliśm y całkiem inne, daleko w iększe ofiary po­
nosić; żądana od W as teraz ofiara nie jest w iel­
ką, w ięc możliwą spełnijcie swój obowiązek, 
a z w y c i ę s t w o  n a s z e !

Niech żyje solidarność zorganizowanych robo­
tników w Austryi

Za centralną Kom isyę zawodową w Austryi
A . Hueber, sekretarz.

KRONIKA.
Towarzysze i Towarzyszki! Zbierajcie 

składki na wydalonych z fabryki Jarry w 
Krakowie robotników metalowych! — Pie­
niądze i listy składkowe należy jak najry­
chlej nadsyłać do administracyi „Naprzodu", 
ulica Sławkowska 29.

„Bracia-Słowianie". Czeski warchoł B a x a  
w ysłał telegram  do Petersburga, w  którym o- 
św ładcza, iż „synow ie czeskiej ziem i ściskają  
dłoń wielkiemu narodowi rosyjskiemu, który w al­
czy o w ysokie cele cyw ilizacyi i humanitarności. 
Oby B óg itd..."

B axy św iecą Moskwie baki, w ięc i S t o j a ­
ł o w s k i  musi się też przypomnieć „braciom z 
nad N ew y".

N a postawione sobie z racyi wojny zapytanie: 
„Czego powinniśmy sobie życzyć?" odpowiada 
ks. prałat: „Aby zw ycięstw o było po stronie R o­
sy i" ... A  w m yśli —  po cichn dodaje zapewne: 
„Bo w takim razie ruble nie spadną w cenie" ...

Dobrały się genialne główki. „Głos narodu", 
pragnąc uraczyć swych czytelników  pouczającą 
rozmową „nadnaturalnego" korespondenta war­
szawskiego z takimże sztabowcem rosyjskim , ka­
zał się tym zmyślonym figurkom zastanawiać 
„głęboko" nad kw estyą, czy uszkodzone pancer­
niki rosyjskie zostaną k o l e j ą  p r z e w i e z i o n e  (!) 
do naprawy... Że taki w stal okuty statek po­
siada przytem kadłub w przybliżeniu 2 razy w ię­
kszy od Sukiennic —  to dowcipnych pp. z' „Gł. 
nar." nie deranżowało w ich bladze bynajm niej...

Zresztą nikt się z tej strony niczego mądrzej­
szego nie spodziewał. A le —  co sądzić o „Ku- 
ryerku lwowskim ", który takie, powiedzmy, 
beaupreizmy z nabożeństwem wycina i powtarza, 
jako nadzwyczaj interesujące historye... W szak  
lada sprytniejszy malec z ogródka froeblowskie- 
go, o ile słyszał, że marynarka nie koniecznie 
kurteczkę kortową oznacza, jużby się bodaj za ­
stanow ił nad tem, czy można okręty jak walizy  
ładować na wozy kolejowe?

Przez LwÓW i Kraków przejechał w piątek 
z Odessy do W iednia dotychczasowy k o n s u l  
j a p o ń s k i  w O d e s s i e  Komatura Sjuna z ro­
dziną.

Odroczenie poboru rekrutów. Nam iestnictwo  
ogłasza: M inisterstwo obrony krajowej w poro­
zumieniu z m inisterstwem wojny reskryptem z 
8 b. m. widziało się spowodowanem odroczyć 
termin tegorocznego głównego poboru wojskowe­
go na czas od 5 kw ietnia do końca maja 1 9 04 . 
W skutek tego postanowienia unieważnia się ogło­
szony program czynności ruchomych komisyj po­
borowych. Co się podaje do powszechnej w iado­
mości z tym dodatkiem, że stosownie do w ym ie­
nionego reskryptu m inisteryalnego nowo-ułożony 
program czynności ruchomych komisyj poboro­
wych do prowadzenia głównego poboru wojsko­
wego w r. 1904  zostanie w swoim czasie ogło­
szony.

Zabawa taneczna odbędzie się we wtorek  
16 b. m. w lokalu Związku stow. rob., Mały 
Rynek 6. Początek o godzinie 8 wieczorem. 
W stęp 50 h.

Zapomogi dla powodzian. W  czwartek od­
był posiedzenie komitet powodziowy krakowskiej 
rady miejskiej pod przewodnictwem dra L ea. Po 
odczytaniu protokółu z poprzedniego posiedzenia, 
przedstawił referent dr kSikorski pisma, nadesłane 
do komitetu w tej sprawie i stan funduszów  
przeznaczonych na zapomogi i bezprocentowe po­
życzki. Na podanie komitetu o dalsze zasiłki, 
wydział krajowy odpowiedział przychylnie, dono­
sząc, że z funduszów, przez sejm przeznaczo­
nych, dokłada jeszcze do poprzednio posłanej 
kwoty sumę 2 0 .0 0 0  K na pożyczki bezprocen­
towe, spłacalne począwszy od r. 19 0 6  przez 10  
la t rocznemi ratami. Nam iestnictwo zaś odpowie­
działo, że na razie nie może udzielić komitetowi 
żadnych dalszych zasiłków, ale że na wiosnę ma 
zamiar rozpocząć w okolicach Krakowa roboty 
publiczne, przy których w iele ubogich ludzi znaj­
dzie zarobek. Dalej odczytano pismo komitetu  
w łaścicieli realności z podziękowaniem za akcyę 
ratunkową d!a rady miasta, prezydyum, delega­
tów, którzy w tej sprawie jeździli do W iednia, 
dla członków komitetu powodziowego, oraz dla 
referenta.

Dalej przyznał kom itet z reszty zapasów1 ka­
sowych 16 właścicielom realności w Krakowie 
5 2 6 0  K zapomogi i 6 kupcom i przemysłowcom  
13 5 0  K, 19 osobom prywatnym 12 4 5  K, razem 
41  osobom 8 4 5 5  K zapomogi. Oprócz tego przy­
znano 5 właścicielom realności, jako bezprocen­
tową pożyczkę, 7 8 0 0  K. Ogółem otrzymało do 
dnia 11 lutego b. r. 91 w łaścicieli realności 
kwotę 5 1 .3 0 0  K, 122 kupców i przemysłowców  
kwotę 1 3 .9 7 1  K, 95 5  osób prywatnych i dro­
bnych rzemieślników 2 2 .8 5 9  K, 197 osób z grona 
urzędników i służby 5 3 8 2  K, razem udzielono 
13 6 7  osobom 9 3 .5 2 2  K, co wyniosło razem z po- 
niesionem i kosztami administracyjnemi i rzeczo- 
wemi w kwocie 2 4 .3 2 2  K, oraz z udzielonemi 
pożyczkami bezproeentowemi w kwocie 3 8 .3 0 0  K, 
ogólną sumę 1 5 2 .2 5 4  K.

N a następnem posiedzeniu komitetu rozstrzy­
gane będą podania 3 4  w łaścicieli realności za­
miejscowych, jednak do Krakowa przynależnych, 
o pożyczki i zapomogi.

Aresztowany oszust. W spom inaliśm y już o 
aresztowaniu w Krakowie niejakiego Juliana P  o- 
ś w i a t o w s k i e g o ,  którego sprawki znamionują 
niesłychaną czelność i pomysłowość.

Operacje złodziejskie rozpoczął on w Ekate- 
rynosławiu, gdzie za fałszywem  pełnomocnictwem  
podniósł z depozytu sądowego 1 4 .0 0 0  rubli. Tak  
zaopatrzony, udał się do Łodzi, wyszukał sobie 
zamożną pannę, a ożeniw szy się i  w ziąw szy po­
sag, ruszył w podróż poślubną. B aw ił we W ło­
szech, w Afryce i Ameryce, aż w reszcie stanął 
w Zakopanem.

Odtąd Pośw iatow ski zaczął działać w Galicyi. 
Ogłosił, że jest reprezentantem firmy amerykań­
skiej „United States Steal Corporation", która 
zamierza nabywać majątki pod Krakowem, a 
nadto założyć wielki skład maszyn rolniczych. 
W  tym celu poszukuje oflcyalistów. Kandydatów

oczyw iście nie brakło, a „reprezentant" chętnie 
rozdawał posady, lecz jeszcze chętniej... brat 
kaucye. Jakiś p. M., były w łaściciel majątku w 
K rólestw ie Polskiem , ośw iadczył gotowość ob­
jęcia posady głów nego zarządcy. Pośw iatow ski 
na koszt pana M. jedzie z nim do W iednia, 
twierdząc, że tam  się spotkają z głównym dyre­
ktorem. W  W iedniu pisze P ośw iatow ski kontrakt, 
a jest hojny; ofiaruje panu M. 3 .6 0 0  K rocznej 
płacy, m ieszkanie, jeden procent rabatu od sprze­
danych maszyn i od płodów rolniczych. Stemple 
na kontrakt w yniosły blisko 90  K, nadto lega li­
zuje podpisy u notaryusza. Gdy pan M. zauw a­
żył, że głów ny dyrektor do W iednia nie przyby­
wa, P ośw iatow ski w ysyła  w jego oczach depe­
szę do nieistniejącego banku w Chicago. D epe­
sza wróciła nazajutrz, jako niedoręczona, ale e 
tem pan M. nie w iedział, a efekt był osiągnię­
ty . Tym czasem  Pośw iatow ski pojechał do Yoslau  
i  stamtąd sam nadał do siebie depeszę do W ie­
dnia, uwiadamiającą, że dyrektor w drodze. W te­
dy otrzym ał od pana M. tytułem  kaucyi 2 .4 0 0  K  
i w ystaw ił mu na świstku papieru świadectwo, 
że kaucya jego złożona w Banku austro-węgier­
skim.

Oszust poznał w  W arszaw ie pewnego chem i­
ka St. Zgłosił się więc do niego pisem nie, n a­
mówił do porzucenia miejsca, przyrzekając mu po­
sadę kasyera pod doskonałymi warunkami i żą ­
dając kaucyi 1 .2 0 0  K. P an St. zdobywa się na 
kaucyę, część pieniędzy otrzymuje od rodziców  
narzeczonej, zrzeka się posady w W arszaw ie i 
przyjeżdża do Krakowa, po zapew nieniu, że zo ­
stał przyjętym przez główny zarząd w Chicago. 
Pośw iatow ski namawia dalej p. S t., aby teraz, 
skoro ma tak dobrą posadę, ożenił się, bo już 
płaca w ystarczy im ua przyzwoite utrzymanie. 
D nia 6 b. m. w jednym z tutejszych kościołów  
odbył się ślub pana St. z panną D. Na uczcie 
w eselnej zjaw ił się także Pośw iatow ski ze swą  
żoną, w itany jako „dobroczyńca" młodego mał­
żeństwa; w znosił toasty na cześć młodej pary. 
Życzył jej szczęścia i powodzenia, a po uczcie 
odwiózł, jak mówił, w łasną karetą do hotelu. 
Naprawdę był to powóz, w ynajęty za pieniądze 
młodej pary.

Zachęcony tem powodzeniem Pośw iatow ski prze­
niósł się na stałe do Krakowa, zam ieszkał w 
pensyonacie sióstr sercanek i, zadając szyku, 
zamierzał interesy dalej prowadzić, gdy go n ie­
spodzianie przyłapała policya.

Znaleziono przy aresztowanym trzy korony i 
kilka starych monet, przyczem zabrano stos ko­
respondencyj ofiar wydrwigrosza.

Po ukończeniu śledztw a Pośw iatow ski ma być 
odstawiony 4o  sądu karnego.

Sztuka ludowa a twórczość artystyczna 
W Polsce. Oto tem at wykładu, jaki w czwartek  
w ygłosił w „Związku uaukowo-literackim" we 
Lw ow ie tow. Kazimierz M o k ł o w s k i .  Myślą 
przewodnią tego wykładu było w ykazanie, że 
twórczość artystyczna w  P olsce, podobnie zre­
sztą jak u innych narodów, jest wypadkową 
dwóch prądów. Jeden prąd —  to prąd miejscowy, 
pierwotny ludowy, drugi —  to wpływ kultury 
obcej, zachodniej. Prądy te się ze sobą ścierały  
i wzajemnie na się oddziaływały. Proces tego  
wzajemnego oddziaływania przedstawił prelegent 
na szeregu przykładów. Źródłem, które działa 
obecnie na twórczość artystyczną polską, jest 
sztuka ludowa. Aby zaś to źródło stało się isto­
tnie ożywczem na długie lata przyszłości, jest 
rzeczą konieczną zbieranie wszystkich wzorów  
ludowych, w szystkich motywów t*ej pięknej sztuki 
rodzimej, tak, aby z tych zbiorów mogli korzy­
stać artyści nasi —  i nimi przejęci, na nich w y­
kształceni, aby prowadzili dzieło odrodzenia sztuki 
polskiej.

W ykład tow. Mokłowskiego nagrodzili licznie  
zebrani słuchacze hucznymi oklaskami, poczem  
wyw iązała się dyskusya.

Tyfus plamisty we Lwowie. Na Zamarsty- 
nowie pojawił się nowy wypadek tyfusu plami­
stego.

W e w si Sroki, pod Lwowem, stwierdzono k il­
ka wypadków tyfusu plam istego.

Samobójstwo na grobie żony. W e Lwowie 
w piątek przed południem około godz. 11 po­
zbaw ił się życia w ystrzałem  z rewolweru w pra­
w ą skroń Kazimierz Stroka, urzędnik pomocni­
czy kraj. dyrekcyi skarbu, liczący la t 30 . Strzał 
był śm iertelny, bo zanim przybyli ludzie, zw a­
bieni hukiem strzału, leżał już trup. Stroka po­
pełnił samobójstwo na grobie żony. Znaleziono 
przy nim kopertę, na której z jednej strony było 
nazw isko deneta, a na drugiej ołówkiem, w wi- 
docznem rozdrażnieniu, niedbale skreślone w y­
razy:

„Tak się nazywam, jak adres wskazuje. Ży­
cie moje i powód —  to treść tego w iersza. —  
Pozdrowienie szlę dla was kochanych rodaków —  
Kazimierz Stroka". W  kopercie, na papierze li­
stowym, skreślony następujący wierz: „Tęsknota". 
Tęsknię! ach tęsknię w zim ie za kwiateczkiem , 
A gdy mam z wiosną kwiatków łąkę całą —
To jeszcze tęsknię za konwalią białą, A przy
konwalii za śniegu płateczkiem, Tęsknię! ach! 
tęsknię do mojego brata ■—  A kiedym z bratem, 
to tęsknię do Ciebie, A kiedym z Tobą, to do 
Boga w niebie —  A kiedym z Bogiem, znów
tęsknię do św iata. I  złe i dobre — i grzech
mój i cnota, I  czego pragnę i czego się boję,

Otworzyłem skład zegarów i ze­
garków przy uł. Grodzkiej 18

o czem P. T. Publiczność zawiadamiam. Skład mój zaopatrzony jest 
w bardzo bogaty wybór zegarów pendułowych, jakoteż zegarków kieszon­
kowych np. „Omega", „Schafhouse", „Roskopf patent" po b. przyst. cenach.
Przyjmuje też wszelkiego rodzaju reperacye i ręczę za szybkio i dokładne wykonanie.

A. S0EILEK
zegarm istrz, ul. G rodzka 18
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I  m yśli moje i  modlitwy moje, I  życie całe -— 
to tylko tęsknota!!! W e Lwow ie 21 grndnia
1 9 0 3 “ .

Trzęsienie ziemi. W  nocy z dnia 6 na 7 
b. m. dało się uczuć w Horodence dwukrotne 
dość silne trzęsienie ziemi.

Pożar powstał w sobotę o godz. lD /a  przed 
południem w drewnianym m agazynie zboża w  
Krakowie na W olnicy pod 1. 5, należącym do 
E liasza H irschtala. Zawiadomiona o pożarze straż 
Pożarna przybyła na miejsce wypadku z p. No- 
wotnym na czele i po krótkiej w alce z ogniem  
stłumiła go. Skutkiem ognia został barak czę­
ściowo uszkodzony; szkody w zbożu nie są zna 
czne.

ZAWIADOMIENIA.
Uniwersytet ludowy w Krakowie. D z i ś :
W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ul. Fran­

ciszkańska) o godz. 5 po południu: p. Wilhelm Feld­
man: „Z najnowszej literatury polskiej". — O godz. 
7i/2 wieczorem: p. Seweryn Krzemieniewski: „Budo­
wa i żywienie się roślin“ (ilustrowany demonstracja­
mi i obrazami świetlnymi).

W sali „Postępu" w P o d g ó r z u  o godz. 3 po 
Południu: „O rewolucyi francuskiej".

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Niedziela o godz. 3 popołudniu: „Kopciuszek", w i­

dowisko fantastyczne w 8 obrazach przerobił A. Wa­
lewski (ceny zwykłe). — O godz. 7 wieczorem: „Inte- 
res przedewszystkiem".

Poniedziałek: Koncert Ernesta Van Dycka.
Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Niedziela o godz. 3 po południu: „Takich więcej", 

komedya w 2 aktach W. Jul. Wdowiszewskiego i 
nAwantura przy ul. Floryańskiej", krotochwila w 2 
odsłonach. — O godz. 7 wieczorem: „Porwanie Sabi- 
nek“. komedya w 4 aktach Schonthana.

Dostawy. Intendantura 10 korpusu w Przemyślu 
ogłasza dostawę bielizny szpitalnej i pantofli. Termin 
do wnoszenia ofert upływa z dniem 1 kwietnia 1904 
godz. 10 przed południem. Bliższych szczegółów udziela 
Izba handlowa w Krakowie.

Sabryelski kupnje, sprzedaje i najmaie — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

M AŁY FE L IE TO N .
Drugi l is t Maćka.

Chuń-Czuń, 6 stycznia.
Kochana Magdo!

Chociażem ci onygdoj wsyćko dokumentnie 
opisoł, ale pod wiecór takich sie znowuj rze- 
cy dowiedziołem, że nijakiej spokójności ni 
mom.

Zara, jakem tamten list skończył, przycho­
dzi jefrejtor i pedo, co mom iść na uceńje. 
Kazali mi sie ino rozdzioć i zwyczajny żoł- 
mirski mundir nałożyć, jako że juzem nie 
żaden chunchuz, ale sapior. Zrobiłem po pri- 
kazu, jde, a tu sie ze mnie wsyćkie śmieją 
i Paluchami pokazują. A fieldfiebiel łapie me 
za warkocz i woła:

— Ty czto, s uma saszoł?*). 
A ja jemu;
— Nikaks niet gaspadin fieldfiebiel.
Tak on mi warkocz ode łba oddor i pedo, 

że już nie nużno. Ha! myślę sobie, jak nie 
trza, to i lepiej. Zawdyk taki koński war­
kocz i nie letki i człek dziwacny: ni to dziw­
ka, ni co...

Włazim do izby, co to sie nazywa ucze- 
bnaja kamanda, a tu już stoi jewo błago- 
r°dje pan paruczik i opowiedo, że my ruskie 
ludzie bedziema sie pewno musieli bić z Ja ­
pońcami. jako że niby bedzie wojna. Rety! 
pomyślolem sobie, ale nic nie mówię, bo nie 
lzia, ino słuchom co dalej.

A. pan paruczik mówi, że one Japancy to 
ci Pyski żółte mają (toć wim: całkiem, jak 
te odmieńce Chińczyki), a ślepia krzywe i 
w Pana Jezusa nie wierzą i z żydami trzy­
mają. Bo my. niby ruskie, to jesteśma cewi- 
zowane jewropejcy. a one to dikari azyjaty, 
co patyckami jedzą. Widziałaś, Magda! nie 
mogą to paluchami po ludzku źryć? A jak 
taki dikar na ruskiego człowieka ino spoj­
rzy, to ci go zara urocy, że już ani odcynić, 
ani zamówić nie sposób, bo sie w człeku 
wnet wątróbsko na lewo wykrąci, a ozorem 
zacnie bełkotać, że żadnego zrozumienia ani 
nic. Zwyczajnie — cholera.

Ale to całe scyńście, że te Japancy wcale 
w sobie nie mocne, choć sie chwalą, i niech 
sie ino chłop dobrze ustawi, a między ślepia 
lunie, to może urok odegnać.

— Tak — powiedo pan paruczik — wy 
sie nie bójta nic, bo jeden ruski może dzie­
sięciu Japanców obalić, ino żeby zawdyk se 
Najjaśniejszego Pana i Matkę Przenajświęt- 
som wspomnioł.

Potem pyta me jewo błagorodje:
— Ty Japońca wideł?
A- ja na to:
— Widzioł, wasze błagorodje; we Władi- 

wastoku za golarza sługiwał.
Tak on znowuj:
— Nu czto, strasznyj?
— Nikaks niet, wasze błagorodje — po- 

wiedom — ino w ślepiach niekuniecznie miły.
— Nu widisz — powiedo pan paruczik i 

mówi dalej, że one Japancy przeciw Najja­
śniejszemu Panu sie zbontowały i całe ruskie 
wojsko mają życynie wymordować; a potem 
do naszych wsiów chcą póńść i do roboty 
za marny pieniądz dziedzicom sie najmać, 
jako że od maleńkości do kużdej roboty

*) ttey zwaryowałeś?

som włożone. A potem znowuj kościoły i 
cerkwie mają burzyć i baby nasze a dziwki 
gwałcić.

Jakem ci to usłysoł, Magda, rety! chcio- 
lem zara lecić i onych Japanców sukać. Ty­
le że me zatrzymali. Ale juzem widzioł, że 
wsyćkie inne zołnirze także samo bardzo są 
na te żółte pyski zawzięte. Więc inośma do­
stali wychodne, zara jednego Japanca chy- 
cilim i o ziemie. Tak on w krzyk. Nadbiegł 
oficer i kazał nas do karceru wpakować, a 
jednemu Kubie to nawet dwa zęby jeszce 
całkiem zdrowe pięścią wybił.

Tymczasem znowuj jeden ochotnik (taki 
ślachcic, co ma ino rok służby) inaczej ga- 
do. Mówi, że pan paruczik łże jak pies; bo 
jakby one Japancy chciały nam w zarob­
kach szkodzić, toby już dawno mogły, jako 
że kużden dziedzic na taniego robotnika 
łapcywy.

Bo i pewno, że tak. Przeciem sam łoń- 
skiego roku na sasy chodziuł, a doma dzie­
dzicowi zołmirze Moskale za pół darmo ro­
bili i bękartów we wsi naostawiali. No nie ?

Ale zawdyk sam tera nie wim i okrutny 
strach me wzion, czy tam one Japancy do 
naszej wsi aby nie zasły.

A jeśli —- to pamiętaj Magda, nie daj sie. 
Przecieżeś juz sie ze mną zmówiła. Ej, sproł- 
bym! Jak Bóg na niebie, sprołbym!

Twój narzycony
Maciek.

Wojna rosyjsko-japońska.
(Telegramy).

Interwencya Niemiec?
„D aily Telegraph" zam ieszcza następującą  

wiadomość, nadesłaną przez swego korespondenta 
z Petersburga:

„Mam pewną rękojmię, że jeżeli szczęście w o­
jenne nie będzie sprzyjało Rosyi, ze strony N ie­
miec należy się spodziewać dywersyi, która do­
prowadzi do daleko idących rezultatów. Jnż teraz 
cesarz W ilhelm w ystąpił z propozycyami, które, 
gdyby zostały przyjęte, zawikłają obecny stan 
rzeczy. Rząd niem iecki jest bardzo rozgoryczony 
na Rosyę i będzie Rosyę popierał dyplomatycznie, 
a w każdym kierunku, aby A nglię powołać przed 
sąd rozjemczy w Hadze za ewakuacyę W ej-haj- 
wej. Niem cy są zdecydowane w yzyskać obecny 
stan rzeczy, aby na nowo pozyskać przyjaźń  
R osyi i Francyę odosobnić. Propozycye z B er­
lina mają być konkretne i powinnyby —  jeżeli 
się na nie Europa zgodzi —  wpłynąć na ogólną 
zmianę polityczną11.

Kolo Portu Artura.
Berlin, 14 lutego. Biuro W olfa donosi z To­

kio: Naczelny admirał donosi jeszcze o walce
koło Portu A rtura, że wprawdzie kilka okrętów  
japońskich doznało lekkich uszkodzeń, ale są 
zdolne do dalszej w alki. Torpedowce po ataku  
połączyły się znowu z główną flotą. Oficerowie i 
żołnierze podczas walki okazali zimną krew, jak ­
by chodziło o zwykłe manewry. W szyscy są peł­
ni entuzyazmu.

Japończycy w Ktrei.
Berlin, 14  lutego. Biuro Wolfa donosi z 

Tokio: Poseł japoński z Korei donosi, że po­
seł rosyjski i rosyjscy poddani z Soeul wraz 
ze strażą poselstwa odjechali osobnym pocią­
giem do Czemulpo. Ulice, prowadzące na 
dworzec i dworzec sam obsadziła żandarme­
rya i wojsko japońskie. Celem dalszej ochro­
ny posła w pociągu towarzyszyło mu kilku 
żandarmów japońskich. Japoński attache woj­
skowy osobiście odprowadził posła do Cze­
mulpo.

Klęski rosyjskie.
Rzym, 14  lutego. „Capitale“ zapewnia, że 

minister marynarki na wczorajszej radzie 
gabinetowej odczytał telegram z Chin z do­
niesieniem, że podczas ostatniej walki w 
Porcie Artura prócz okrętów, o których po­
przednio doniesiono, uległy z u p e ł n e m u  
z n i s z c z e n i u  j e s z c z e  d a l s z e  t r z y  o- 
k r ę t y  w o j e n n e  r o sy j sk i e .

Kontrabanda wojenna.
Berlin, 14  Intego. Wobec tego, że węgiel 

uznany został za kontrabandę wojenną, mu­
siała Rosya mnóstwo kontraktów o dostawę 
węgla rozwiązać.

Rzekome niepowodzenie Japończyków.
Londyn, 14 lutego. W iadomość o zbombardo­

waniu Hakodate dotąd nie stwierdziła się. U wa­
żają ją tu za fałszyw ą pogłoskę.

Zbrojenia rosyjskie.
Petersburg, 13 lutego. Rozkaz dzienny z 

dnia wczorajszego zarządza utworzenie no­
wej wschodnio-syberyjskiej brygady strzel­
ców, w której skład wejdą pułki 33 , 34 , 35  
i 36. —- „Russkij Inwalid" donosi o zamia­
nowaniu generał-lejtnanta Stefela komen­
dantem trzeciego syberyjskiego korpusu 
armii.

Charbin, 13 lutego. (D oniesienie rosyjskiej 
agencyi telegraficznej). Ogłoszenie mobilizacyi 
zostało tn przyjęte przez ludność z entuzya- 
zmeai (!) i z wiarą w potęgę R osyi (!). J a p o ń ­
c z y c y  o p u ś c i l i  m i a s t o .  P r z e z  p o w o ł a ­
n i e  r e z e r w i s t ó w ,  o r a z  z p o w o d u  w y ­
j a z d u  C h i ń c z y k ó w  p o w s t a ł  b r a k  r o b o ­
t n i k ó w  i s ł u g .  C e n y  ś r o d k ó w  ż y w n o ś c i  
i d ą  w g ó r ę  z k a ż d y m  d n i e m .  Pism o do 
władz chińskich doradza Chińczykom, aby powie­
rzyli się pod opiekę (!!) Rosyi. W iele kobiet zgła­

sza się do pielęgnowania rannych, w szpitalu u- 
tworzono kurs pielęgnowania rannych. R u c h  
p o c i ą g ó w  e k s p r e s o w y c h  z o s t a ł  z a t r z y ­
m a n y ,  j a k  r ó w n i e ż  r a c h  o k r ę t o w y  do  
D a l n e g o ,  S z a n g h a j u ,  N a g a s a k i  i W ł a -  
d y w o s t o k n .

Zatonięcie okrętu rosyjskiego.
Petersburg, 13 lutego. Admirał Aleks ie -  

j ew telegrafuje z daty 11 b. m., że okręt 
przeznaczony dla transportu min, „Jenisej“, 
utonął z powodu eksplozyi. K o m e n d a n t  
S t e f anów,  me chan i k ,  dwaj  o f i ce r o ­
wie,  oraz 92 ż o ł n i e r z y  s t r a c i ł o  życie.

Petersburg, 14  lutego „Nowoje Wremia“ 
donosi, że okręt dla transportu min „Jennis- 
sej“, który uległ zniszczeniu wskutek ekslo- 
zyi, był właśnie zajęty zamknięciem zatoki 
Dalny zapomocą min, na które sam naje­
chał, wskutek czego nastąpił wybuch i zni­
szczenie jego.

Miłośnik pokoju.
Petersburg, 13 lutego. Deputacya rady pań­

stwa w ręczyła wczoraj carowi adres hołdowni­
czy. Car w yraził deputacyi podziękowanie i do­
dał: „Spodziewam się, że Rosya teraz, tak jak  
pierwej wyjdzie także z ciężkiej i poważnej 
chw ili z honorem i z godnością i wzmocniona 
na w ewnątrz i na zewnątrz, będzie mogła znown  
poświęcić się tak drogiemu memu sercu i tak 
potrzebnemu mojej ojczyźnie p o k o j o w i "  (przez 
zagrabienie cudzych krajów i ciem iężenie obcych 
narodów i własnego ludu. Red. „Naprzodu“).

Rosyjska eskadra w Afryce wschodniej.
Perim, (A ngielska wyspa n wybrzeża Arabii). 

13 lutego. Biuro Reutera donosi: W czoraj o go­
dzinie 7 wieczorem przepłynęły tędy widocznie 
w drodze do Dżibutti rosyjskie okręty wojenne 
w towarzystwie 2 torpedowców i jednego paro­
wca rosyjskiej floty ochotniczej.

Perim, 13 lutego. Podług nadeszłego tutaj 
pocztą doniesienia z Dżibutti stoi tam rosyjska  
eskadra, która dnia 27 stycznia przejechała tę ­
dy i zabrała zapas w ęgla. Eskadra ta zamierza 
czekać na inne okręty rosyjskie, które tam do 
18 lutego przybędą.

Straty  japońskie.
Waszyngton, 13 intego. Tutejszy poseł japoń­

ski otrzymał wczoraj popołudniu telegram , w któ­
rym po raz pierwszy doniesiono o stratach Ja­
pończyków w w alce pod Portem Artura. W edług  
tego doniesienia zostało 4 Japończyków zabitych, 
54  rannych. R anni i  zabici są to żołnierze, któ­
rzy znajdowali się na pokładzie jednego z ja ­
pońskich torpedowców. Inne okręty wojenne ja ­
pońskie nie zostały wcale uszkodzone.

Serwilizm niemieckich baronów nadbał­
tyckich.

Petersburg, 13 lutego. Jak słychać, zwią­
zek szlachecki w Kurlandyi, Inflantach i 
Estonii ofiarował carowi utworzenie na wła­
sny koszt oddziału sanitarnego dla wojny ro­
syjsko-japońskiej. Car przyjął tę usługę.

Echo wojny japońskiej w Syamie.
Paryż, 13 lutego. W  kuloarach Izby deputo­

wanych rozeszła się wczoraj pogłoska, iż rząd 
syamski. nabrawszy otuchy wskutek wypadków  
wschodnio-azjatyckich, przy zawieraniu nowego 
traktatu z Francyą ponowne czyni trudności. 
Słychać, że rząd syamski, jako rekompensatę za 
pewne koncesye żąda szybkiego opróżnienia przez 
Francuzów Czan ta-kun.

Paryż, 13 intego. Z Hanoi donoszą, że ko­
mendant indochińskich wojsk wzmacnia załogi na 
granicy chińskiej i syam skiej.

Paryż, 14 lutego. Na wczorajszej radzie ga ­
binetowej ułożono w szystkie warunki, pod któ­
rymi minister spraw zagranicznych D elcasse u- 
poważniony został do ponownego w ejścia w ro­
kowania z Syamem.

Petersburg, 14 lutego. Komendant niem iec­
kiego pułkn gwardyi im ienia cara Aleksandra, 
S c h e n k, przybył tu z Berlina, aby imieniem  
korpusu oficerskiego tego pułku wręczyć carowi 
Mikołajowi hełm, historyczne okrycie żołnierzy  
tego pułku. R ó w n o c z e ś n i e  S c h e n k  p r z y ­
w o z i  w ł a s n o r ę c z n e  p i s m o  c e s a r z a  W i l ­
h e l m a  d o  c a r a ,

Kolonia, 13 lutego. „Kólniscłie Ztg“ do­
wiaduje się, że wiadomość o odjeździe rosyj­
skich okrętów wojennych ze Singapore jest 
fałszywa. Okręt „Aurora", oraz krążownik 
floty ochotniczej „Saratów" i „Oreł" jeszcze 
nie przybyły na Ocean Indyjski. Komitet 
floty ochotniczej jest zaniepokojony o los 
krążowników „Jekaterynosław" i „Woroneż". 
O okrętach tych nic nie słychać. Pierwszy z 
nich opuścił d. 4-go Władywostok, „Woro­
neż" zaś 6-go wypłynął ze Szangaju.

Dotąd nie dał żaden z nich o sobie wia­
domości.

Paryż, 13 lutego. Jak słychać, ostatnia w i­
zyta nuncjusza u posła japońskiego miała tylko  
na celu sprawę ochrony katolików w Korei i 
ewentualnie w Chinach, o pośredniczeniu papieża 
nie było mowy. P oseł japoński przyrzekł w szy­
stko uczynić dla zapewnienia bezpieczeństwa ka­
tolików.

Rzym, 13 lutego. Rząd włoski otrzymał od 
swego posła w P ekinie wiadomość, w której po­
twierdza, że od początku wybuchu wojny poja­
w iły się w Pekinie obawy, że R osyanie obsadzą 
miasto. Dwór chiński był przygotowany do ucie­
czki, zaniechał jednak tego zamiarn na skntek  
zapewnień rosyjskiego poselstw a, że pogłoski o 
zamierzonej okupacyi Pekinu są nieuzasadnione.

Paryż, 13 lutego. N atychm iast po wybuchu 
kroków nieprzyjacielskich pomiędzy Rosyą a J a ­
ponią w ydali m inistrowie D elcasse, P elletan  i 
minister kolonij agentom swoim i zastępcom za 
granicą telegraficzne wskazówki, aby stosownie 
do obowiązujących przepisów zachowali ścisłą  
neutralność wobec państw walczących.

Rzym, 13 lutego. Donoszą tutaj z Pekinu, że 
nie wiadomo jeszcze jak się zachowają Chiny 
podczas obecnej wojny. Kombinacye na ten te ­
mat są sprzeczne. Deklaracya neutralności jesz­
cze się nie pojawiła.

Wiktorya, 13 lutego. Kolej kanadyjska nie 
chce przyjmować transportów środków ży­
wności do Japonii, ponieważ uważa to za 
kontrabandę wojenną.

Berlin, 14 lutego. Krążownik niem iecki „Han­
sa" dnia 12 bm. przybył do Portu Artura i tego  
samego dnia zabrał na pokład kobiety i dzieci, 
poddane niem ieckie, i przewiózł je do T ing tan.

Berlin, 14 lutego. „Reichs-Anzeiger" ogłasza  
komunikat urzędowy z dnia 13 b. m.: W edług  
złożonych tu urzędowych oświadczeń rządów ro­
syjskiego i japońskiego między temi dwoma pań­
stwami wybuchła wojna, o czem zawiadamia się 
poddanych niemieckich z nadmienieniem, że n ie­
mieccy poddani za granicą są obowiązani obe­
cnie wstrzymać się od w szelkich czynności, któ­
reby się sprzeciwiały neutralności Niemiec.

Nowy Jork, 14 lutego. M inister marynarki 
w ygłosił wczoraj na bankiecie mowę, w której 
wspomniawszy o wojnie rosyjsko-japońskiej, o- 
św iadczył, że Stany Zjednoczone zachowają neu­
tralność i że pragną jak najszybszego zakończe­
nia wojny. W yraził też przekonanie, że opera- 
cye wojenne ograniczą się na te dwa mocarstwa.

Paryż, 14 lutego. A gencya H avasa donosi z 
Tokio: Brak tn dokładnych wiadomości z pola
walki. Krążą rozmaite sprzeczne pogłoski. Rząd 
dotąd nie wydał oficjalnego komunikatn o sytu­
a c ji wojennej.

Tokio, 14  lutego. Rząd chiński wydał wczo­
raj proklamacyę, w której ogłasza neutral­
ność Chin.

T E L E G R A M Y .
Sprawy bałkańskie.

Zofia, 14 lutego. Półurzędowy „Nowy W iek"  
zapewnia, że Bułgarya nigdy nie da się Turcyi 
sprowokować do niestosownych kroków. Z dru­
giej strony jednakże łatwo jest zrozumiałem, że 
rząd czyni w szelkie zarządzenia celem uchronie­
nia się przed ciągłem i szykanami.

Echa zamachu na Nordaua.
Paryż, 13 Intego. Badanie, zarządzone w 

sprawie stanu umysłu Lubana, który — jak 
wiadomo — niedawno oddał strzały na Nor­
daua, wykazało jego niepoczytalność i odda­
no go do zakłada obłąkanych.

Strejk robotników portowych.
Marsylia, 13 lutego. Zastrejkowało tu 2000 

robotników, zajętych przy ładowaniu węgla.

S K Ł A D K I .
Na fundusz prasowy „Naprzodu" złożyli: Kohen za 

luty 10 —, Dubi za grudzień 4’—, Mecenas 80'—. 
Nimhin za grudzień 5.—. Dr Marek za luty 40'—, 
Inaś zamiast honoraryum za poradę prawną 1'—. 
Żuławski marki 14 78. Poprzednio wykazano 39156. 
Razem 546 K 34 h.

Dla robotników wydalonych z fabryki Jarry złożyli: 
Br. Jaw. —"40, Ł. L. 1'—. Z. M. K. 1'—, W. C. —'40. 
R. Cf. — 12, Zanickie 1'—. F. G. 2'—, .T. L. —'30, 
M. Z. —'60, N. K. —-40. K. B. —'40. Z. G. —'30. 
J. R. —'30, J. G. —'40. F. B. —'60. N. K. —TO. 
W. N. —'60, W. S. —'20, Bezim. —'20, X. X. —'41, 
Kara za obrazę przez dra S. 10 —. T. 2 —, Ponie­
waż tel. ma zły popęd 1-—, Dr S. kara 20'—. Radca 
N. N. 2-—, Fabryka cementu na listę 9 40, Z centrali 
400'—, Z Berna Mor. 1104, Dr Marek 10 —. Wal- 
tersdorf 1130. Kouigsfeld 6 28. Chór rob. Stanisławów 
2 30, Tow. gorliccy 18 50, Frankowski Budapeszt 1.30, 
Kolejarze Stanisławów 18'—. Na zab. rob. N. Sącz 
11'40. I. 1'—, Centrala 500 —, Dr L. 4'—. Razem 
1050 K 25 h. Poprzednio wykazano 1948 K 4 h. Ra­
zem 2998 K 29 h.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.

Kraków. — Zgromadzenie pomocników fryzyerskich
odbędzie się w poniedziałek 15 b. m. o godz. 8l /.> 

wieczór w lokalu Związku stow. rob. (Mały Rynek 6). 
Towarzysze, stawcie się jak najliczniej!

Kraków. — Doroczne poufne zgromadzenie partyjne
odbędzie się w niedzielę 21 b. m. o godz. 10 rano 

w lokalu Związku stow. rob.. Mały Rynek 6. Wstęp 
mają t y l k o  za zaproszeniami towarzysze, należący 
do stowarzyszeń robotnicznych i o p ł a c a j ą c y c h  
p o d a t e k  p a r t y j n y .
IZ  raków. — Baczność! Mężowie zaufania stolarscy 

i tapicerscy! W każdy czwartek odbywają się w 
Związku stow. rob.. Mały Rynek 6, posiedzenia o go­
dzinie 8 wieczorem.

Kraków. — Dziś odbędzie się w stowarzyszeniu po­
mocników handlowych, przy ul. Sebastyana 16, 

poufne zebranie. Porządek dzienny: Położenie han­
dlowców. Początek o godz. J/28 wieczorem.

Krajowa fabryka zdrowotnych tutek
„Progress"

Kraków, ulica Pańska L. 6.
„Progress" zdrowotne tutki są największą zdoby­

czą nowoczesnej hygieny, w dziedzinie fabrykacyi tu­
tek. Maszyna „Progress" jest jedyną w Monarchii.

„Progress" zdrowotne tutki, wyrabiane z najlepsze­
go papieru, wychodzą z maszyny całkiem gotowe, 
szyte (nieklejone), drukowane i opatrzone w mund- 
sztuki. wypełnione chemicznie czystą „sznurową wa­
tą". pochłaniającą nikotynę. Maszyna układa je także 
automatycznie w pudełkach.

„Progres" zdrowotne tutki chronią przed chorobami, 
udzielającemi się od ludzi, ponieważ w czasie wyrobu 
nie dotyka ich ręka ludzka.

Do nabycia w c. k. trafikach.



Kraków, niedziela N A P R Z Ó D 15 lutego 1904 Nr. 45

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

O bw ieszczenie.
Zarząd pow. Kasy dla chorych w Kołomyi

zwołuje po myśli §§ 25, 28, 29 i 32 statutu

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
na dzień 14 lutego 1904 o godzinie 3 popołudniu w lokalu powiatowej 

Kasy dla chorych w Kołomyi 
z porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie z czynności za r. 1903 z przedłożeniem zamknię­
cia rachunkowego za rok 1903.

2. Udzielenie Zarządowi absolutoryum.
3. Wybór Zarządu.
4. Wybór Wydziału nadzorczego.
5. Wybór Sądu polubownego.
6. Zmiany statutu.
7. Wnioski delegatów.

Kołomyja, dnia 4-go lutego 1904.
Powiatowa Kasa dla chorych w  K ołom yi.

Sklep obszerny 
i pokój

na parterze przy ul. Brackiej 13 
zaraz do wynajęcia. 92

Kawa zdrowia
uznana przez powagi naukowe jako najlepszy snrogat 
kawy, zawiera 56°/0 części pożywnych, czem prze­
wyższa wszelkie inne dotychczas znane surogaty.

Kawa zdrowia
ugotowana z 1/4 częścią zwykłej kawy ziarnistej, 
daje napój h a r d z o  s m a c z n y ,  z d r o w y ,  a t a n i .

Kawa zdrowia
nie może być porównana z knajpowską kawą słodo­
wą, która jest tylko palonym słodem (jęczmieniem).

Kawa zdrowia
Sporządzana ż najpożywniejszych Jjroduktów, zaleca 
sie również sama do użycia dla dzieci i osób nerwo­

wych, którym zwykła kawa szkodzi,

Kawę zdrowia należy bezwarunkowo zagotować, gdyż 
dopiero wtenczas jest istotnie dobra.

Do nabycia we wszystkich handlach, w torebkach po 
5 i 10 ct. oraz pudełkach po 20 i 40 ct.

W aśn iew sk i, Ł uczko i S p ó łk a  
Fabryka Kawy zdrowia w Podgórzu.
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T A N I E  Z E G A R K I
z 3-letnią pisem ną gwaran- 
cyą. Przedm ioty złote i sre­
brne w ypróbow ane przez 
c. k. urząd menniczy, można 
nabyć po najtańszych ce­
nach fabrycznych, jeżeli się 
zażąda m ojego najnowsz. 
cennika z 500 rycinami, 
który zostaje w ysyłany dar­

mo i opłatnie.
S k ła d  fa b r y c z n y  z e g a rk ó w  L E O  L A T E I N E R

W iedeń, I., Fleischm arkt 17-12 . 
W iele pism z uznaniem. *

A m eryk . R o sk o p f z  ła ń c u sz k ie m  złr. 2 -50
Czarne sta low e rem ontoir . . „ 2*20
M ęskie g o ldyn ow e rem. z 3 pokryw . „ 3*50
Praw dziw y srebrny m ęski rem. . „ 3*50
Praw dziw y srebrny dam ski rem. . „ 3*50
B u d z ik ...............................................................„ 1*50

Nieodpow iedne przedm ioty zostają za- 
m ienione, lub też pieniądze zwrócone.

ULICA GRODZKA L. 9 
NAJNOWSZE FRANCUSKIE 8

C H R O M O - F O T O P L A S T I K O N
1 Przedstawia 
świat I życie 

w naturze.

Od 14 lutego 
do 20 lutego 
do widzenia

Otwarte co­
dziennie odg. 
10  przed poł. 
do 9 wieczo­

rem.
W  niedziele 
i święta od 

g. 9 rano do 
9 wiecz.
Nowość!Nowość! Nowość!

S A B A U D Y A
i w ie lc e  ro m a n ty c z n a  w y c ie c z k a  n a  M o n tb la n c .

N ajw iększy sk ład  S in gera  M aszyn do szy c ia  i haftu

R, Pawłowskiego firJ.lw anickiego
w  K ra k o w ie , R y n ek  g łó w n y  18.

Poleca m aszyny najnowszej konstrukeyi, ręczne od 30 do 65 
złr. nożne od 40 do 120 złr. gotów ką 10 proc. taniej. B ezp ła tn a  
n a u k a  h a ftó w  ozdobnych, robót ażurowych i w szelkiego  
szycia  m aszynow ego. — U w a g a ! W innych składach sprze­
dawane m aszyny do szycia  są jednego z dawniejszych sy ste ­
mów, nisko-ram ienne, ciężko i głośno szyjące, i  nie mają nic 
w spólnego z mojemi najnowszej konstrukeyi, z w szelkiem i 
ulepszeniam i, cicho i lekko szyjącem i m aszynam i S in g era  
m od elu  z r. 1902, którym  pod w zględem  dobroci, trwałości 
i działalności, żadne inne w przybliżeniu dorównać nie mogą. 
N o w o ś ć !  S in g er a  m a szy n y  d o  szy c ia  i h a ftu , które bez 
doręczania p łyt i zmieniania ząbków, przyrządza się do haftu. 

C ennik i d a rm o  i o p ła tn ie .

Tylko za1 koronę
tygodniowo może każdy nabyć obrazy, 
lustra, zegary i rzeczy do urządzeń 

domowych 538

u A rn o ld a  F a lle k a
w Podgórzu, ul. Kalwaryjska 4

„Ped złotym orłem".

f „duźo“ l
do 500 złr. miesięcznie może każdy 
bez specyalnych wiadomości,łatwo, 
uczciwie i bez wydatków miesięcz­
nie zarobić. Należy natychmiast 
nadesłać swój adres pod E. 1036 
do Annoncen-Abtheilnng des
„ M e r k  u  r“  M a n n h e i m

Meerfeldstrasse 44. 52

:J ed y n y

I S ta ry m  i młodym  mężczyznom
poleca się pismo, które się pojawiło  
w nowem  pow iększonem  wydaniu, 
radcy m edycyny Dra M u l l e r a

| o  rozstro ju  system u  n er­
w ow ego  i  seksualnego

I jakoteż o gruntownem  w yleczeniu  te ­
goż. Opłatna przesyłka w  kopercie za

I I kor. 20 hal. w  markach pocztowych. 
C urt R ober, B raunschw eig .

n a jta ń szy  sk ład
hurtowny Zegarów kie­
szonkowych, ściennych 
i pendułowych, jakoteż 
przyborów zegarmistrzo­

wskich pod firmą
Ig n a c y  C ypres

Kraków, Floryańska 49. 
Bogato ilustrowane cen­
niki darmo i opłatnie.

A. J. Feiner
w  K r a k o w i e ,  S t r a d o m  1. 15

naprzeciw komendy korpuśnej. 76
p oleca sw ój bogato zaopatrzony hurtow ny i czę­
śc io w y  skład w szelk ich  gatunków  szczotek  do 
sukien, w łosów , zęb ów  i t. d., tow arów  galante- 
ry nych, norym berskich, jakoteż m ydła toaletow e, 
perfum y, różne noże, w idelce, łyżki, tace, oraz 
w ielki w ybór skrzyp iec, strun i innych przyborów  
m uzycznych, jak rów nież w ielki w ybór tow arów  
powroźnicz., szpagatu, sznurów do rolet i b ielizny, i

Dostarczam wszystko po cenach fabrycznych.

Proszę zażądać
bezpłatnie z przesyłką pocztową
mój ilustrowany cennik zaopa- 
trway przeszło 500 rysunkami 

przedmiotów 
złotych, srebrnych 
oraz zegarków i na­
rzędzi muzycznych

Hanus Konrad
Fabryka zegarów 

i dom eksportowy
Briix Nr. 470

(Czechy). 156

K u p u je  i sp r z e d a ję  
u ż y w a n e  m e b le

jakoteż nowe, oraz zupełne urządze­
nia kuchenne i używane fortepiany, 

po bardzo przystępnych cenach. 
Na każde wezwanie kartką kores­
pondencyjną jestem gotów przybyć 

na miejsce. 90
Proszę uważać na mój adres:

O Z Y A S Z  H E R B S T
Kraków, Starowiślna 20.

3 0  dni na próbę 3 0
wysyłam każdemu praw dziw y zeg a rek  B ó h n la  

S ystem  A nker R oskopf P a te n t i obowiązuję się w przeciągu 30 dni wziąć 
zegarek z powrotem i zapłaconą sumę bez żadnego potrącenia natychm. odesłać. 

Prawdziwy B o h n l a  System Anke r

Zegarek Roskopf-Patent
a n ty m a g n e ty c z n y  ze w sk azó w k ą  sek u n d o w ą

z prawdziwą, patentowaną, emaliowaną tarczą, (nie papierzaną) 
z 36 godzinnym ankrowym mechanizmem, w eleganckiej czarnej 
imit. s t a l o w e j  lub n i k l o w e j  o p r a w i e ,  jest dzięki swej 
szczególnej t r w a ł o ś c i  i d o k ł a d n e g o  c z a s u ,  jedynie i wy­
łącznie polecenia godny każdemu, kto potrzebuje s i l n e g o  i 

p e w n e g o  z e g a r k a  s z t r a p a c o w e g o  
—  cena wraz z pięknym łańcnsz- y \y >  O  E H  —  
■ i  kiem niklowym i futerałem 4 1 1 • C- ■ w  HflSI 

3  sz tuk i złr. 6  7 5 , 10 sz tu k  z ł r  2 0  
Tensam zegarek z portretem Karola Marxa lub Ferd. Lassala, 
albo z pięknym krajobrazem kosztuje o 30 ct. więcej. Za do­
kładny chód daję 3-letnią piśmienną gwarancyę. — Wysyłka 

za zaliczką przez p ierw szy  sk ład  fab ryczny  zegarków  B óhnel-R oskopf
M A Y  D f i U A I C I  70f l ! i r m i e ł r 7 W IEN IV< M a rg a re th en s tra sse  4 8  
IY1AA D U n  PI L L | Łtiydl  III 10 11L dostawca ck. urzędników państw.

n c t r 7 n 7 QniaT ń°zne zapytania Szan. czytelników tego dziennika donoszę, 
UoIIłGłCIIICi iż ja posiadam jedyny skład fabryczny prawdziwych zegarków BShnla 
System-Anker-Roskopf-Patent i jako pierwszy to ogłosiłem. Jednakowoż ogłoszenia moje 
bywają przez rozmaite firmy ciągle naśladowane i ordynarne zegarki blaszane z plombą i bez 
zalecane, które u mnie tylko złr. 1*70 kosztują. Proszę dokładnie nważać na imię 
Mai Bóbnei zegarmistrz. Wszelkie nne naśladown. należy stanowczo odrzucić. Założone w r. 1840.

Jedynym istniejącym 
prawdziwie angiel- 
skiem środkiem pięk­
ności jest Balassa 
prawdziwe angielskie

MLEKO  
=  O G Ó R K O W E  =
które natychmiast usuwa piegi, 
plamy wątrobiane, pryszczyki, wą­
gry i t. p. i nadaje twarzy świeży 

i młody wygląd.
Z u p ełn ie  n ie sz k o d liw e .

I flaszka 2 k o r , do tego mydło ogórkowe 
I k o r , puder P20 kor.

Główna wysyłka Apteka C. Balassa
Budapeszt, Erzsebet.falva. 

Główne składy w Galicyi: Apteka Zygm. 
Ruckera we Lwowie i apteka F. Breyera. 

Przemyśl, plac na Bramie 4. 78

n i 2 P 7 D n n  p i a r n i  niepotrzebnie tysiące UlUuLCyU ulGl|JI ludzi na anormalne i 
chroniczne zatwardzenie, obstrukcyę i hemo­
roidy? By módz się w zupełności wyleczyć 
z powyższych cierpień należy zażądać bez­
płatnej broszurki od Dra M. Reimannsa, 
Maastricht (Hollandya) 443. — Ponieważ 
za granicą podwójne porto. 82

D O  K A N A D Y
jakoteż do innych zamorskich 

krajów przeprawia 

n a j t a n i e j

powszechnie znana firma

B. K arlsberg , H am burg ,
 -  Ferdinandstrasse 15. ::  64

N im  k to  s z y fk a r t ę  k u p i, n ie c h  p o ró w n a  m o je  c e n y  i te m i a g en tó w  o k rę to w y c h !

gf  Wyjaśnienie.Eatkzeg\rw
Anker-Rem ontoir System u Roskopf 
w  opraw ie niklowej bywają już od 
rokn przez wielką część mojej klienteli 
szczególnie przez rolników, urzędników, 
żandarmeryę, straż skarbową, kolejarzy 
k u  n a j w i ę k s z e m u  i c h  z a d o w o ­
l e n i u  kupowaną.

Dostarczam moje praw dziw e am e­
rykańskie zegarki system u Roskopf- 
Patent-Anker-Rem ontoir N. 99  (szcze­
gólnie polecenia godny zegarek służbowy) 
z emaliowanym cyferblatem i  znakomi­
cie polerowaną, hermetycznie zamykającą 
się oprawą, pozłacanemi wskazówkami, 
dokładnie uregulowany, idący przez 36 
godzin, z 3-letniem poświadczeniem gwa­
rancyjnym wprost prywatnym odbiorcom 
za sztukę po złr. 2 .50, za 3 szt. 7 złr., 
za 6  szt. złr. 13-50, za 10 sztuk 22 złr. 
z pięknym kompasem-wisiorkiem, łań- 

cuszkiem niklowym sztnka po 30 ct. 
IWysyłka za zaliczką lnb poprzedniem 
przesłaniem kwoty, a gdyby zegarek się 

gnie podobał, albo nie fnnkcyonował ku 
zadowoleniu kupującego, n a t e n c z a s  zwracam  pieniądze. Bardziej uczci­

w ego  postępow an ia  n ie  m oże nikt wym agać.

H A N N S K O N R A D
Pierw sza fabryka zegarków  w  Brux Nr. 670 (Czechy)

C. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Moja firma jest odznaczona ck. austr. 
orłem państwowym, złotymi i srebrnymi medalami wystawowymi i więcej jak 
10 tysiącami mnie z całego świata dawanemi pismami z uznaniem. Moja firma 
jest, jako firma exportowa w tej gałęzi, bez przesady najw iększą i najstarszą  

i  exportuje do wszystkich c z ę ś c i  ś w i a t a .  — Z ałożona w  r. 1887. 
Ilustrow ane cenniki zegarków , oraz tow arów  złotych i srebrnych  

zostają na żądanie bezpłatnie i franko w ysyłane. 800
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Istrzeźnie! Precz z tandetnymi wyrobami wiedeń­
skich magazynów, które tylko na oko 
łudzą, a w rzeczywistości są sfnszero- 
wane i  Uczą na naiwnych odbiorców!

P a n o w ie !
Kto ch ce  m ieć  p a lto  lub  u b ra n ie  z im o w e  e leg a n ck ie , 
m o d n e , c ie p łe , lek k ie  a trw ałe , na s ie b ie  d o b rze  d o p a ­

so w a n e  a  n ie  d r o g ie , niech zamówi u

ZYGMUNTA CHILU M M
(obok gł. poczty), gdzie zostanie z całą sumiennością obsłużony. 
Wypożycza się fraki i anglezy. — Robi również za ugodą na raty. 
Na prowincyę przesyła na żądanie próbki oraz sposób brania miary.

m \
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P ierw szy krajowy skład hurtowny i częściowy Gra- 
^ m ofon ów  i Fonografów

JOZEFA WEKSLERA
w  K ra k o w ie , u lic a  G ro d z k a  1. 71

poleca w bardzo wielkim wyborze G ram ofony, Fono­
grafy, płyty i w a lce  najnowszych zdjęć.

===== Ceny bardzo przystępne. — Cenniki darmo i opłatnie. = =
Wymiana używanych płyt. — Części składowe zawsze na składzie. — Reperacye 

wykonuje się dokładnie i  szybko po cenach umiarkowanych._______ 67

Kto ohoe Jechać najtaniej, najlepiej i najw y­
godniej do

Kanady lub Stanów Zjednoczonych Ameryki
niechaj pisze o ceny kart okrętowych, biletów kolejowych i do­
kładne pouczenia co do podróży do zamorskich krajów, tylko do

Canadian Pacific4'
A G EN C Y A  W  R O TT ER D A M IE

a każdy otrzyma darmo i opłatnie sumienną poradę i najlepsze 
wskazówki co do ceny przeprawy do wszystkich miejscowości Ka­
nady i Ameryki, i każdy się dowie, na jakich warunkach każdy 
dorosły otrzymuje bezpłatnie w Kanadzie po 160 akrów ziemi na 

własność, oraz jakie są warunki pracy i płacy w Ameryce. 
„Canadian Pacific" przeprawia podróżnych własnymi parowcami 

lwuśrubowymi i własnemi kolejami, przebiegającemi całą Kanadę 
Vikt na okrętach najlepszy. Wszelkie wygody.

Niechaj nikt wpierw nie jedzie do Kanady lnb Ameryki, zanim 
lie otrzyma naszych cenników i nie porówna nasze najniższe ceny 
rzep-a wy z wygórowanemi cenami innych agencyj.
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